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s i ę  o d  i m m y c S k  . . .
Jedna z wielkich organizacyj katolickich we Francji, 

Ligue Drac, urządza rok rocznie konkurs wymowy i ob­
darza najlepszego mówcę drogocenną czarą jako nagro­
dą. Tem at tegorocznego konkursu brzmiał następująco: 
W  jaki sposób przemówiłby Montalembert, gdyby obec­
nie żył i propagow ałA kcjęK atolicką?D law yjaśnienia 
należy dodać, źe Montalembert bvł jednym z znakomi­
tych mówców, k tórzy w wieku ubiegłym bronili wolności 
Kościoła we Francji. Nagrodę zdobył siedmnastoletni 
młodzieniec Jan Vauthrln, uczeń gimnazjalny, członek 
związku młodzieży katolickiej oraz gorhwy w spółpra­
cownik Akcji Katolickiej.

Korespondent wielkiego dziennika l‘Echo de Paris 
kreśli następujący portret tego dzielnego młodzieńca: 
Ma tw arz bardzo młodą I sym patyczną, w której para 
szaro-błękitnych, pełnych ideału oczu zdradza dobroć 
serca i łagodzi w yraz nadzwyczajnej energji, przem a­
wiającej z całej postaci. Głos m a już poważny, bardzo 
piękny i harmonijny, z temi głębokiemi wibracjami, 
które umożliwiają duże powodzenie przemówień. Jest 
synem  kapitana artylerji, zranionego podczas wojny. 
S tarszy  jego brat kształci się na księdza w Seminarjum 
St. Sulplce. o

Czytając pochwały i powinszowania, z jakiemi 
dzienniki francuskie wspominają o mowie Jana Vauthrin, 
pomyślałem, że może i nam przydałoby się żywsze zaj­
mowanie się sztuką wymowy w naszych organizacjach 
S. M. P, W szak druhowie nasi i dntchny m ają później 
brać czynny udział w Akcji Katolickiej, m ają przewo­
dzić ludowi. Ileż nadarzy się im sposobności do pu­
blicznego przemawiania na zebraniach i wiecach. Obec­
nie w  wielu parafjach niemal w szystkie przem ówienia 
m uszą wygłaszać księża, ponieważ świeccy obawiają się 
z braku odpowiedniego w yszkolenia stanąć przed rze­
szami ludu. Sztuka w ym ow y zaś nie jest znowu tak 
nadzw yczajnie trudną. Można się jej nauczyć jak każ­
dej innej.

Gdyby na posiedzeniach Stowarzyszeń kolejno dru­
howie sami i druchny wygłaszali k rótkie reteraty, nie­
wątpliwie za lat kilka mielibyśmy cały zastęp doskona­
łych mówców. Zdolności nie brakuje naszym  druhom I 
druchnom. A o tem at do referatu wcale nie trudno, 
W eźm iem y jakąś nowszą książkę, n. p. życiorys, stre­
ścimy ją i odczytam y na następnem zebraniu. Zczasem 
można wygłaszać referat, nie posługując się przy  tem 
manuskryptem.

Kto zacznie?

f p i n n i a  młottzi&ży n a  Pierwszym. 
J is a i .  3fc< >ł i# s <:urficir^sfifC2fEi#7zni.

I-szy Krajowy Kongres Eucharystyczny w Pozna­
niu zajmie sie również tak ważna dziś spraw ą młodzie­
ży. Nad ołtarzem św. Stanisława Kostki w kościele św. 
Andrzeja w Rzymie widnieje napis: „Sw. Stanisławie 
Kostko, módl się za młodzieżą polską!“ Nie wiadomo, 
kto ten napis umieścił. W  każdym  razie uczynił to ktoś, 
co byt świadom tego wielkiego niebezpieczeństwa, jakie 
zagraża naszej młodzieży. Duch ciemności wynajduje 
tysiące sposobności, by odwieść młodzież od Chrystusa. 
Zła książka, niemoralne widowiska, zepsucie powojenne 
— to wszystko sprzysięgło się, by zatruć ducha w tych, 
k tórzy  nasz naród m ają nieść w słoneczne jutro. Rato­
wać młodzież, tchnąc w nią ducha Chrystusowego — to 
wielkie zadanie, które spełnić zam ierza I-szy Krajowy 
Koneres Eucharystyczny w Poznaniu. W  czasie trw a­
nia Kongresu obradują następujące sekcje młodzieży:

1) Akademicka n. t. a) „Eucharystia ośrodkiem 
ż^cia moralnego i religijnego ideału akadem ika11 — kol. 
Swieżawski; b) „Eucharystja w zastosowaniu praktycz- 
nem w żvciu akadem ika11 — kol. Bogdanow icz; c) „Eu­
charystja  w zastosowaniu praktycznem  akademiczki11 — 
hr. Żółtowska.

2) M łodzieży męskiej n.t.: „Młodzież skupiona oko­
ło Eucharystji — to zadatek wielkości Narodu i P ańst­
w a11 — mec. Jankowski; b) „Eucharystja źródłem od­
wagi i m ęstw a11 — ks. prof. dr. Baranowski.

3)Młodzieży żeńskiej n. t . : „Rycerki Chrystusow e*
— Mar ja Dmochowska; b) „Eucharystja w życiu mło­
dzieży żeńskiej11 — Ewa KrzysztoDorska.

J i m  ę r e r i n  z s i s
B rat Albert.

Zawsze ow iew a mię zefir błogiej radości, gdy mo­
gę sław ić wielkiego człowieka. Człowiekiem  Wiel­
kim był śp. b rat Albert. B ra t A lbert? A któż to taki?
— zapytają czytelnicy „M łodzieży Katolickiej’1. 3 ra t  
Albert to człow iek wielkich cnót chrześcijańskich i go­

rejąca pochodnia miłości bliźniego. Z jego uczyn­
ków miłosierdzia, z jego życia ofiary i zaparcia się 
jeszcze dzisiaj, 13 lat po jego śmierci, bije blask piękna 
i dobroci szlachetnej, doskonałej duszy chrześcijań­
skiej.

Zaraz opowiem, co spostrzegłem . Otóż bawiłem  
niedawno w  Krakowie, gdzie mi radzono zwiedzić za­
kłady braci Albertynów. K raków  jak każde inne du­
że zbiorowisko ma różnych m ieszkańców. Zresztą z o- 
kolicy ściąga do m iasta tyle rozm aitych typów , że me- 
zaw sze to, co w ieś dostarcza miastu, należy do do­
brych nabytków . Otóż w Krakowie, jak w  każdem  
wielkiem mieście, biedy, nędzy, hańb}' i poniżenia lest 
poddostatkiem . Ile tam  podrzutków, ilu łazęgów, ilu 
bezrobotnych, ale takich, k tórzy  jeszcze nigdy pracy 
nie mieli, ilu upadłych pijaków i pijanie.
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Te rany na organizmie społecznym  czekały na 
lekarza. Tu musiał ochotnik z wielkiem sercem  stanąć 
do pracy. Należało zająć sie podrzutkiem  i włóczęgą, 
pijakiem i rozpustnicą, więcej, należało otoczyć ich 
opieką i zbudzić w  nich poczucie godności ludzkiej.

Z w yżyn  w ygodnego, obywatelskiego życia zni­
żyć siię do nizin nędzy podmiejskiej, do wydziedzi­
czonych i upadłych, na to trzeba było mieć b ra te r­
skie, szlachetne serce.

A tem sercem  dla biedoty krakow skiej był brat 
Albert.

On to, pochodzący z rodziny szlacheckiej, m alarz- 
antysta, człowiek głośnego nazw iska w świecie a rty ­
stycznym , jako Chmielewski Adam, przyw dział su­
kienkę św. Franciszka, powołał do życia, dwie Kon­
gregacje braci Albertynów i sióstr A lbertynek i rozpo­
czął pracę nad wydziedziczonym i. Co zdziałał, o tem 
św iadczy kilkanaście domów i zakładów  Opieki n:e- 
tylko w Krakowie, ale w całej Polsce.

Z heroicznem  zaparciem  się samego siebie po tra­
fił w yw rzeć taki błogi w pływ , że tam, gdzie dawniej 
rozlegały się kląrw y i bluźnierstwa, p rzy  nim śpie­
wano pieśni kościelne i kształcono się po obyw atelska.

O pracy b rata  Alberta napisano 2 wielkie ks.ążki, 
trudno mi więc w  tej krótkiej notatce dotknąć w szyst­
kich dziedzin działalności tej wielkiej duszy.

Ale to jest pewne, że b ra t Albert należał w  ostat­
nich dziesiątkach lat do najw iększych ludzi na ś w e -  
d e .

A dlaczego o Nitn tak mało się pisze? Bo pracow ał 
famo ubogi braciszek franciszkański, a św iat bardzo 
Często o rzeczyw istej zasłudze nie pisze.

W  ostatnich latach zaw racał głowę całemu światu 
Lenin, k tó ry  mc nie tw orzył, mkogo nie kochał, w szy ­
stko kazał burzyć i w szystko robi! w  imię nienawiści, 
św ia t o nim całe dzieła napisał. Zupełnie niepotrzebnie, 
bo o fierostracie streszczono się do krótkiego zanoto­
wania o popełnionem szaleństwie. A Lenin to typ He- 
rostrata , tylko gorszego i obrzydliwszego.

Zupełnie innym jest b rat Albert. Ten, z odmętów 
hańby i poniżenia podnosił lud, kształcił, w ychow y wał, 
ratował, i prowadził do Boga.

B rat Albert był napraw dę wielkim człowiekiem.
Michał.

WALENTY KRZĄSZCZ.

(Ciąg dalszy.)

,— Zatem  chodźmy bracia! — Jura  ponow iie 
izturknął Francka.

—  Zapłać w stepne. W rócę ci, jak dostanę w y­
płatę

W eszli na brudną, kurzem i dymem napełnioną 
salę. W  jednym rogu na podniesieniu m altretow ał 
iakiś jegomość z czerw onym  nosem i wypukłemi, 
krw ią nabiegłemi oczym a harmonijkę, z której w ydo­
byw ał kwiczące, jazgotliwe głosy. W tórow ała  mu 
podstarzała panienka o zwiędłej tw arzy  na skrzypcach, 
'tupiąc nogą do taktu. Na sali tłoczyła się zbita masa 
tancerzy, przew ażnie już porządnie iipitych. Niewy­
bredne było to tow arzystw o. Rozczochrane, spocone 
dziewki hasały  z młodzikami o zaw adiackich minach, 
słychać było ordynarne mowy, bezw stydne przycinki, 
w yzw iska i klątw y. W śród tancerek w yróżniała się 
Jędua dziew czyna sw ą urodą i praw ie że w ytw orną 
jtoaietą. B yła to  o wa szw arna Elza, około której k rę­
ciło się najwięcej konkurentów.

— Żebym tak mial lepsze ubranie, poszedłbym  
PO nią — rzekł Ju ra  do tow arzysza Anarzeia.

-  Nie żenuj się 1 zabierz się śmiało do niej — 
zachęcał go Andrzej. — Nie taka ona „fajna“, jak się 
wydaje. Tylko się mocno postaw , o.ia to łuhi.

Zaczem ju ra , splunąw szy, zsunął kaszkiet na ba­
kier i podszedł z impetem do piastunki. Uprzedził go 
inny facet vv splamionym frauu, widocznie jakiś kel­
ner, k tó ry  objął dziewuchę w poły i pociągnął ja do tań ­
ca. Ju ra  nie dał za w ygraną. Postaw ił się mocno, jak 
mu to kam rat Andrzej poradził. Ujął kelnera jedną rę­
ką ta kołnierz, drugą za w yśw iechtane poły oa fraka 
i < dsadził go jećnerr mocnem szarpnięciem od dziewoi. 
To za m pouowało Elzie. Uczepiła się mocno młodziana 
i puściła się z nim w  tany.

Francek rów nież nie próżnował. Początkow o czuł 
się w  całem  tem tow arzystw ie trochę nięswojsko. Za­
jął się nim jednak usłużny Andrzej. Poczęstow ał go, 
rozmówił sie z nim, zapoznał z innymi, a wkońcu 
przyprow adził mu i tancerkę, kozhasał się więc w raz  
z drugimi, zapijał się w  pauzach przy bufecie, popada­
jąc coraz więcej w  szał hulaszczy.

Często też przystępow ał do niego Jura.
— Zapłać, kamracie, zapiać — mówił dc niego, — 

Mnie zaw dzięczasz, że sie tak pysznie bawisz. "Więc 
Francek płacił raz  „szpagatów kę’‘, to papierosy, kieł­
basę, to znów piw o i winko dla szw arnej Elzy. Z 
wdzięczności za te usługi pozwolił mu Jura kilka razy 
przetańczyć z Elzą.

Jakoż pod w ieczór zapsuła się hulanka. Ktoś z  La- 
waleiów  skradł nadobnej Elzie złoty zegarek z łań­
cuszkiem Piastunka, spostrzegłszy zgubę, podniosła 
ogromny lament. W szczął się zgiełk i hałas nieopi­
sany. Otoczyli biaoajaca gęstym  pierścieniem, każdy 
zaklinał się i zapew niał o swej niewinności.

— Jam  z nią wogóle nie tańczył — krzyczeli 
jedni.

— Do czegóżby mi był „damski" zegareh ?! — wo­
łał! drudzy.

— M iała tam zegarek'Hibo też nie — pow ątp iew ał 
Inni.

Ostatnie trzy  kaw ałki wogóle z nią nie tańczyłem  
— zapew niał Jura.

W net też nawinęło się trzech policjantów
— Z sali nikt nie wychodzi! — nakazał przodow ­

nik. Ustawić się do szeregu, każdy zostanie przeszu­
kany.

Dwóch policjantów, rew idujących kieszenie w y­
chodzących, ustaw iło się przy  w yjściu z sali, trzeci 
napędzał gości do ogonka.

(Ciąg daiszy  nastąpi.)

f ) » r l c s i f n l o  X
1) Na rekolekcje zam knięte  zgłosiło się przeszło 130 dru­

hów P o c i e s z a j  to objaw] Związek zm uszony jest urządzić 2 
kursy , jeaen w K okoszycach, drugi w P iekarach. Druhów najbliż­
szych P iekar skierow ujem y do P iekar, aby oszczę lzió im dal<*- 
kiej podróży. III. kurs reko lescy j odbędzie się w Dziedzicach od 
14 do 18 sierpnia.

O prócz w ostatniej „M iodz. K at.“ ogłoszonych SM P zgłosiły 
druhów na rekolekcje następujące stow arzyszen ia : l )  B ajszow y, 
2) Godula, 3) Katowice - Dąb -4} K atowice InMP, J) Kochłowicw, 
6) Lipowiec, 7) R epty  S tare , 8) Szarle j, 9) W isła  M ała. 10) W o­
dzisław.

P oczątek reko lekcy j w  piątek 6. W. o godz. 20-j j  o godz. 
19,30 kolacja. S tac ją  kolejowy dle K okoszyc jest W odzisław  
(pieszo okoto 50 minut). N aidogudnlejsze pociągi z Katowic o 
go z. 15,50, z T ychów  15,45, z  O rzesza 16.41. z G ierałtow ic 16,10, 
z R ybnika 18,00. P rz y ‘azd do W odzisław ia o godz. 18,2ó Z Cie­
szyna odjaod 14.26. z  Skoczow a 15,25, z Paw łow ic o gode. 15.16 
albo 17.55. P rz y ja z d  do W odzisław ia 16,23, wzgl. 1916.

3) 7. Zfazd naczelników  sportow ych  okręgu bielsko cie­
szyńskiego odbi dzie się w  niedzielę 1 czerw ca w  Skoczowie 
w ognisku SM P o godz. 10-ej.


